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zay ulicy Hrackiej obok groty 
o 


Twar wia- 


tów. 


Alfred Biasion, optyk c. k. kli- 
niki Uniw. Jagiell. Floryańska 34. 


wakiego jest Bazar 


Odezwa do Czytelników „Nowin“, 

Po K0-milionowej stracie przez zeszłoroczną klę- 
skę powodzi, jest obowiązkiem każdego Ozytelnika 
„Nowin“ zaopatrywać swe potrzeby tylko u firm 
krajowych, ogłaszanych w „Nowinach“ i popierać 
ja przez zakupy, eby tem hande) i przemysł dźwi- 
gané z obtcnego zastoju. 

Przy zakupnio upruszam o powołanie się na o- 
głoszenia w „Nowinach, — Ogłoszeń zagranios- 
nych nie przyjmuję, tylko firm swojskich, aby u- 
szezerhku im nie przynosić. 

Stan. Oyrankiewicz. 


Zwraca się uwagę P. T. Czytelników 
na ogłoszenie magazynu towarów bława- 
tnych Józefa Krzyszkowskiego, któ- 
ry został przeniesiony na ulicę Floryań- 
ską 17. 

T poj 0 ma pn kN 


Barometr 
politycznego atanu. 


Pokój zupełny. . , . —] 


Usposobienie pokojowe 
Stan niepewny 
Położenie groźne 


Położenia b. groźne . 


Zdaje się, że już można ostateczną po- 
stawić prognozę pokoju na Wschodzie. 

W znamiennych artykułach prasa ro- 
syjska daje wyraz nadziei pokojowego za- 
wienia konfliktu. 
Z Japonii zaś ostatnie telegramy dono- 
s24, że kursy na giełdzie w "lokio podnio- 
sły się; oczywisty znak pokojowego wspo- 
aobienia. 


Filistrzy. 


Na towarzyskich zebraniach pp. Ant- 
ków i Wicków z Krowodrzy i ze Zwie- 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
3 Cena nru wszędzie 

ct. (6 hal.) 
PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 140 
zn odnoszenie do domu dopłaca sią 20 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 150 


Prennmerata ża granicą: 
miesięcznie 1 mk. 50 fon, A franki 50 ot. 


Redaktor i awe 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


OGŁOSZENIA 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
agłoszania na czwartej atro- 
nie za wiersz petitu pa 20 h. 
Nadesłane ra wiersz 6O h. 
Insaraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. Bt. Gyrankia- 


wiog, ul. św. Jana I. 30, dom 
pod „Pawiem* od 8 r. do 8 popol. 
£ wyjątkiem niedziel i świąt. 


Na Lwów al i ekspedycya: 
Agencya Sakoławskiaga 
Pasaż Hausm 9. 


Wiadomońci ustnie, telefonicznie t liatownie przyjmaja 
(TELEFON 5f2) - od godzioy 7 rana do 
godziny 8 wieczorem. — Rękoploów nle zwraca nią. 


Świadek zbrodni przez telefon. 
Patrz: Ze świata: Kronika flnstrowanu, 


rzyńca uchodzą za najbardziej hańbiące 
przezwiska; / 

— ly snfraganie! ty jeomentro! lub: 
ty mendyku! 

W dzielnicy zaś między kawiarnią Sau- 
era, Bacessyi i Bristolu najbardziej pogar- 
dliwem określeniem jest filis ter. 

Filister! Epitet ten wychodzi średnio 2 
ust naszych 365 razy do roku. Wymawia- 
my go już machinalnie, nie analizując do- 
kładnie, co wyraża. 

Filister! Tem mianem raczą piękne pa- 
nie mężów, którzy „ich nie rozumieją”, 
artyści kolegów, którzy zrobili w życin 
Karyerę, a młode panienki młodzieńców, 
którzy źle tańczą. 

Kierowani jakimś „esprit de contradi- 
ction“, chcielibyśmy się podjąć, wbrew o- 


mu pędowi, obrony tej niesympaty- 
nej stery ludzi 


Zajrzawszy do „Wielkiej Kncyklopedyi 
Ilustrowanej" która po 15 latach doszła 
już da litery F, pominąwszy dość mgliste 
objaśnienia do pochodzenia wyrazu Fi- 
lister od Filistin, a wedłag „Fliegende 
Blaetter" od „ n“, stąd „Vielister* 
przekonywamy się, że nazywali niemieccy 
studenci tem mianem wszystkich, którzy 
przestali należeć do ich „Burschenschaftu“. 
Co prawda, grecy tak sumo nazywali bar- 
harzyńcami wszystkie! którzy nie byli 
grekami. 


Przypatrzmy się teraz naszym dzisiej- 
szym grekom, t. j. niefilistrom. Rozpoznać 
ich łatwo po strojn: noszą zazwyczaj pe- 


wełnianą Prof, Dra Jaegera 
i Dra Lahmana poleca 


SKŁAD KAPELUSZY 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


Kraków, Sławkowska I. 3, Telef. 516. 


eryny, mają włosy bujne i w nieładzie i 
miny zachmurzone. 

Pomimo wielkich min tych niefilistrów 
— kostium ten nam jeszcze nie imponuje. 

Stałem siedliskiem nić SĄ, 
wiarnie, w których przy nieskończonej li- 
czbie czarnych kaw „ścierają się zdania“ 
od rana do zmroku. 

Filistrami w pojęcin stolików z czarną 
kawą są koledzy, którzy śród zawodawej 
bardzo ciężkiej pracy byli zmuszeni za- 
przestać zbył długich wizyt w cukieren- 
kach. W pojęciu cukierni ludzie ci zmar- 
nowali się, ponieważ — w razie, jeżeli są 
lekarzami lub adwokatami Zam. pi- 
sać referaty po dwa na rok do jakiegoś 
miesięcznika — wyjechali na prowincję, 
zdala od środowiska kultury, i 
lika z czarną kawą i od „ 
zdań”, 

Zmarnowali się także podług „Burschen- 
schaitu" ci literaci, ongi z talentem (z eza- 
sów cukierni!) którzy obecnie — zamiast 
nosić niewydane arcydzieła w głowie 
wałkują na łokcie absolutnie banalne po 
wieścidła w poczytnych dziennikach 

Marnują się także malarze, goniący dla 
wyżywienia rodziny przez cały dzień za 
lekcyami, malarki, malujące na atłasie i 
porcelanie i t.d. Porcelana, ramoty, lekeye 
atlas! Cóż to wszystko jest w porównaniu 
z ich niewydanemi arcydziełami, które no- 
szą w głowach! 

Czyż faktycznie wierzą oni w te swoje 
przyszłe arcydzieła, czy też to jest jedy- 
nie wymówka, aby módz nie nie robić? 

Gdybyż nie byli nadęci i uderzyli się 
w piersi ze skruchą: 

— Nie potralimy zwalczyć w sobie le- 
nistwa; jest silniejsze od nas, Wierzcie 
nam: w tem leży tragedya. 

Wtedy szczerzebyśmy im współcznli 

Choć być wiecznie zaprzężonym do ja- 
Tzma codziennej pracy, być małem kółe- 
czkiem tego bezmiernia wielkiego zegara 
Życia — to nie jest stąpanie po różach! 

Czyż śmiechu nie warto, iż młodzi za- 
pominają o tem, o czem wróble na dachu 
zdają sobie sprawę, że te ich symbolizmy 
i dekadentyzmy przejdą, a że zostaną w 


sztuce jedynie wieley symboliści — zupeł- 
nie tak samo, jak zostali jedynie wielcy 
Klasycy, wielcy romantycy i wielcy rea- 
Tiści. 

Lecz chcemy mówić o czem innem. Oho- 
dzi nam o to, aby zwrócić uwagę na fakt 
następujący: «to ta pogardzana przez nich 
ciężka, mrówcza praca, to nieuznawane 
poczuwanie się do obowiązków drobnych 
poszczególnych kółeczek wielkiego społe- 
cznego zegara, te nieistniejące dla nich 
role średnich aktorów, dążących do utwo- 


rzenia dobrego zespołu — ta wszystko nie 
jest filisterstwo, po stokroć nie, nie! 
A ami są nie owe mrówki robo- 


cze, lecz wrecz przeciwnie owe koniki pol- 
ne, rozkoszujące się własnym śpiewem, w 
pojęciu ich bardzo pięknym, leez który 
jest w gruncie zaledwie cieniutkim bez- 
użytecznym piskiem. 

Bo najbardziej charekterystyczną cechą 
tych panów jest najwyższa pogarda dla 
pracy, dla tych wszystkich adwokatów, 
fabrykantów i kupców. A jednak (pomijam 
już wielu z nich o wyższych obywatel- 
skich zasługach, godnych czci), lecz na- 
wet ci, najmniej poczuwający się do spel- 
niania społecznych obowiązków, ci prze- 
ciętni, zajęci zbytnio osobistemi zawodo- 
wemi sprawami przemysłowcy, urzędnicy, 
kupcy, owe konieczne w każdej puszczo- 
nej w ruch maszynie kółka, drążki, wy- 
chwyty i śruby — to oni, a nie kto in- 
ny — są przecież jedynymi ludźmi, któ- 
rzy zakupują nowe książki, prenumerują 
dzienniki, zawieszają ściany mieszkań 0- 
brazami, opłacają roczne składki w naj- 
rozmaitszych istytucyach, dają zarobek 
rzemieślnikom, tabrykom i artystom, kształ- 
cą nadto na dobrych obywateli kraju 
dzieci. 

Dlatego też najfałszywiej oświetloną 
książką wydaje się nam, ciesząca się ongi 
wielkiem powodzeniem, dziś nieco zapo- 
mniana: „Scènes de la vie de Boheme" 
Murgera. 

Antor z właściwym romantykom wdzię- 
kiem, a zarazem znpełnym brakiem kry- 
tycyzmn, idealizuje do absurdu zgraję pró- 
żniaków, przyjmujących ze wzruszającą 


naiwnością, a raczej idyotyzmem lub czomś 
znacznie gorszem jeszcze, kolacye i bež- 
zwrotne pożyczki od przyjaciółek, które 
je otrzymują od bogatych, starych ban- 


kierów 
Czytelników wzruszają też rucane do 
pieca przez młodzież — niewykończone 


ich arcydzieła, choć możemy śmiało ich 
uspokoić, że te arcydzieła, nia wrzucone 
do pieca — kwalifikowałyby się prawdo- 
podobnie jedynie do kosza redakcyjnego. 

Lecz najsmntniejszy jest napisany przez 
Gorkiego (już bez wdzięku!) epilog tej 
książki, kiedy całe towarzystwo po latach 
30-tu znajduje się „Na dnie“. 

Piękna ongi Musotte nie ma już ban- 
kierów, którzyby płacili za lihacye z mło- 
dymi przyjaciółmi, Brody a la Oberamm r- 
gan już posiwiały, płaszcza poniszczyły 
się, a oczy panów Radolfów „et consor- 
tes" zatraciły już blask i ogień, Mnsotta 
jest teraz kościarką, Na czwartakach, po- 
mimo  niezapłaconego komornego, było 
przed laty 20-tu wesoło; teraz w sutere- 
nie jest zimno, ciemno, głodno i smutno 
A na piętrach posiwiały fabrykant guzi- 
ków spoczywa otoczony rodziną w jasnym 
pokoju. Wygodny totel otacza chmara 
wnuków, która wdrapnje się staremu ze 
świergotem na kolana... Na kominku pło- 
nie ogień... Nawet gdybym miał zasłużyć 
na epitet filistra lub jeomentry, przyznaję, 
że nigdy nie zrozumiem, dlaczego przy 
niezapłaconem komornem ma być więcej 
poezyi, niż przy zapłaconem? 

Najstraszliwsza niemoc, której nazwa 
„improductivitć*, grasuje wszędzie. Pod- 
kreślamy ją nie dla szykany, broń Boże, 
lecz ze współczucia dla chorych. 

Niechhy zresztą panowała sobie, gdzie 
zechce, aby nie u nas. 

Na wszelkie bóle życia jedynem lekar- 
stwem jest praca i to praca małych kółek 
warsztatowych Leezy ona wszelkie cier- 
pienia i rany. Trzeba tylko w niej za- 
smakować; jedynie z początku wydaje się 
trochę gorzką. A potem upaja, jak ha- 
Szysz... Tak przyjemnie nic nie czuć, za- 
pomnieć, że się żyje!... 

Warto spróbować tego środka. Daleko 


SIEWCA ZŁOTA 


czyli 
HANDLARZE DUSZ. 


Powieść współczesna przez Ryszarda 
Bnryana. 
21 


- Więc cóż zrobimy? spytał chłopak 
skłopotany. 

To jest tylko mój domysł, że on ze 
żoną pozostaje w porozumienin. Ale ja 
myślę tak: skoro już tu czekamy na Piłę, 
to równocześnie należy coś przedsięwziąść, 
aby ocalić Basztonia na wypadek, gdyby 
miał wpaść w ręce żandarmów. 

— Jak to jednak zrobić? 

— Należałoby go przestrzedz, niedopu- 
ścić do domu. 

— A czy my wiemy, z której strony 
on nadejdzie ? 

— Otóż w tem sęk! Zwykłą drogą nie 
przyjdzie, tylka będzie się zapewne Bóg 
wie którędy skradał My go chyba nie n- 
strzeżemy przed tą pułapką. 

Kostek aż pobladł z irytacyi i z gnie- 
wem targał swe małe, czarne wąsiki. 

— W każdym razie, rzekł Cezary, coś 
przedsięweźmiemy. Chodźmy przedewszyst- 
kiem popatrzeć, co robią żandarmi i jak 


wygląda ta ich zasadzka. 


— Musimy się podkraść pod mieszkanie 

Basztonia, zaproponował Kostek. 

Niemądry jesteś, mój chłopcze. Aby 
się podkraść tam, gdzie żandarmi na nie- 
ga czatują, musimy przedewszystkiem wie- 
dzieć, gdzie się zasadzili. Pójdziemy do 
drwala i zapytamy się go jeszcze o jaką 
bagatelną rzecz. Przy tej sposobności mo- 
że CoŚ zauważymy, Ty masz lepsze oczy, 
więc patrz dobrze, 

Rozsądna to była rada, bo gdy do drwa- 
la zapukali, który zajmował izbę obok da- 
wnego mieszkania Basztoniów i drwal wy- 
szedłszy na dwór, począł z Cezarym roz- 
mawiać, Kostek, załedwie rozpatrzył się w 
otoczeniu domn, zanważył o parę kraków 
pustą szopę czy stodółkę, do której wnę- 
trza drzwi na oścież były otwarte, Tu się 
nkryć nakazywałaby żandarmom najprost- 
sza taktyka, bo z tej szopy obejmuwaliby 
wzrokiem cały dom wraz z ogródkiem. To 
też Kostek powoli zbliżył się do drzwi tej 
szopy i zawarł je. Przytem zdawało mu 
e w głębi widział coś błyszczącego, 
niby lufa od karabinu, może bagnet, a mo- 
że hełm żandarmski, 

Wrócił do Cezarego i powiedział mu po 
cichu o swem spostrzeżeniu. Cezary poźe- 
gnał drwala i szepnął Kostkowi, aby, gdy 
odchodząc, miną szopę, przyczaił się pod 
płotem i czekał, czy z wnętrza znown kto 
drzwi od szopy otworzy.. 

Kostek hardzo zręcznie uczynił, co mu 


| 


Cezary polecił. O parę kroków za szopą 
przygiął się do ziemi pod płotem i został 
w tej pozycyi, podczas gdy Cezary po- 
szedł dalej i czekał przed sklepieniem. 
Jnż w parę chwil przyszedł tam i Kostek. 

— Są w szopie — rzekł wzriszonym 
głosem. — Ledwo pan o kilkadziesiąt kro- 
ków się oddalił, ktoś z wnętrza drzwiami 
znów ruszył, a potem wyszedł ze szopy 
żandarm i znów drzwi na oścież otworzył. 
Mówił coś przytem do tych drugich, ale 
nie dosłyszałem. 

Skoro tak, to zakradnij się ostrożnie 
pod samą szopę i staraj się przez drew- 
niamą ścianę podsłachać co mówią, bo 
może według tego poweźmiemy nasz plan. 
Ale uważaj, aby cię nie spostrzegli, bo 
pamiętaj, że oni łowią każdy szmer i do- 
brze wypatrują sobie oczy. 

Kostek rozśmiał się lekceważąco i od- 
szedł, Wrócił dopiero za pół godziny. 

— I cóż? spytał go Cezary. 

— Podczołgałem się z tyłu do szopy i 
przez szpary w drewnianej ścianie słysza- 
łem ad biedy ich rozmowę. Otóż mają przy- 
gotowane łańcuszki, któremi chcą owinąć 
Basztonia i w ten sposób go ubezwładnić. 

— Rozumie się, w ten sposób i w sze- 
ścina ludzi dadzą mu radę — mruknął Ce- 
zary. 


(Ciąg dnlszy nastąpi). 


ZAKŁAD TAPICERSKO- DEKORACYJNY KA kompletne urządzenia salonów, sofy zwyczajne i rozkładane, po- 


krycia meblowe, materace, poduszki, koldry, portyery, firanki i t. p, po 


KAJETANA DUDZIAKA 


W KRAKOWIE, 


cenach możliwie niskich. Podejmuje się tapetowanie, zakładania firanek 


ul, Floryańska 37 í wszelkich robót tapicerskich. 


mniej boli zdobyć się na to, aby powie- 
dzieć sobie: 

— Nie jestem orłem, lecz mrówką — 
niż trawić całe życie w tych najgorszych 
dwóch naraz obłędach: „monomanie de 
grandeur* i „monomanie de persécution“, 
w żalu wiecznym do głupoty i złości ludz- 
|, która nie poznała się na twojej ge- 
nialności. „Alko. 


Z sali sądowej. 


Kraków, 21 stycznia. 

(cz) O kołnierz bobrowy. U p. Pin- 
kusa Moora, kośnierza w Krakowie, był na 
praktyce 17-letni Horman Seitler, Miał on 
skraść majstrowi kołniorz bobrowy i kilka 
drobmostek kuśnierskich i o to stawał dziś 
oskarżony przed trybunałam, któremu prze- 
woadnięzył r, Błonarowicz. 

Przewodniczący (patrząc na oskarżonego): 
On tu jnż był. 

Oskarżony przeczy głową. 

Na pytanie trybunału zeznaje, że rzeczy 
wspomniane nkradł, prócz kołnierza, którego 
nawet nie widział, 

Świadkiem ohciążającym jest drugi prakty- 
kant, Adolf Klein, 

Majster, p. Moor, chce koniecznie zezna- 
wań po niemiecku. 

Przew.: Mój kochany panle, niech się panu 
zdaje, że do pana przyszedł Polak i chce coś 
kupić. Niech-no pan spróhuje po polsku. 

Pokazuje się, że p. Moor po polsku wcale 
dobrze mówi. W zeznaniach nie podaja nic 
nowego. 

Ostatecznie prokurator ogranicza oskarże- 
nie tylko do przekroczenia kradzieży, a try- 
banał po naradzie skazał Seitlera na 3 dni 
aresztn. 

(cz) O zgwałcenie. Oñara gwałtu to 
dziewczyna kilkunastoletnia, ale z przeszło- 
ścią, więc to łagodzi winę oskarżonych. Są 
nimi Franciszek i Bartłomiej Olesiowie, osta- 
tnt wiekowy, choć, jak widać, jeszcze rześki 
mężczyzna. 

Przyznali się do winy obaj, tłómacząć się 
„grzeszną namiętnością", więc trybunał przy 
uwzględnieniu okoliczności łagodzących skazał 


oskarżonych za zbrodnię, która pociąga karę 
1—5 letnią, Franciszka na | miesiąc, u Bar- 
tłomieja na 3 tygodnie ciężkiego więzienia. 

(cz) Młody, ale zuchwały złodziej. 
Stefan Wawelski recte Korngold, wyrostek 
18-letni, w listopadzie i grudniu ubiegłego 
roku popełnił w Krakowie szereg niezwykle 
śmiałych kradzieży, Wchodził on do bogatych 
mieszkań i tutaj pytał lokaja lub słożącą o 
panią domo. Jeżeli pani nie było w domu, 
to prosił o pióra i atrament, niby, że ma 
coś pisać, a nim mu lokaj je przyniósł, kradł 
kosztowności, przeważnie złoto i srebro, m to 
tak zręcznie, žo nikt tego nie zauważył. Je- 
želi zaś pami była obecon, ta prosił o zawo 
łanie, a tymczasem kradł, co Bię dało, przy- 
byłą zaś panią umiał zręcznie, niby o coś 
pytać, a potem znikał. 

W ton sposóh u pani Rozalii Smarzyńskiej, 
Fugenii Androszkiowicz, Ksawery Jędrzychow- 
skiej, Felicyi Kaufmanowej I w. i, pokradł 
pierścionków, kolczyków, zegarków za kilka 
sot koron. 

Zapytywany udaje, że płacze, łzy jednak 
nie chcą jakoś płynąć na zawołanie. Poka- 
zuja ślę, że Wawelski wi t się po całych 
dniach po ulicach, a gdy coś ukradł, zasta- 
wiał n Angelusa, a za płeniądze pił po ka- 
wiarniach, grał w bilard i w maryasza. Oj- 
ciec jego, zamieszkały w Nowym Sączu, nie 
mógł sobie z nim dać rady, tak, że musiał 
udawać się do magistratn o pomoc przed do- 
brym synalkiem, a ostatecznie zagryzł się i 
legł w grobie, a synek dalej bawił się do- 
brze. 

Sprawa budzi w audytoryum załnteresowa- 
nie, gdyż zuchwalstwo Wawelskiega jest zdu- 
miewające. 

Po przęsłachaniu poszkodowanych 1 ajenta 
policyjnego Br. Karcza, który Wawelskiego 
śwego czasu bardzo sprytnie wyśledził i za- 
aresztował — ogłosił przewodniczący trybu- 
nału wyrok, mocą którego Wawelskłega ske- 
zano na 2 lata ciężkiego więzienia z postem 
i twardem łożem co 14 dnl. 

(cz) Sportowny Dawidek. Trzyna- 
stoletni Dawid Kiwowiez był praktykantem 
malarskim n majstra na Kaźmierzu. Sprzy- 
krzyło mu się jednak to ciągłe machanie pę- 
dzlem i dnia pewnego na rynku kleparskim, 


wybrał sobie wózek zaprzągnięty w jednego 
konika i wyjechał korzystając z nieobecności 
właściciela na spacer. Odezwała się w nim je- 
dnak przytem i kupiecka żyłka. „Po co je- 
Żdzić bez celu, kiedy można przytem coś za- 
robić? — pojechał więc na dworzec kolejo- 
wy na Podgórz i tam czekał na zarobek, 

Wkrótce znalazł się „kundman* któremu 
odwiózł beczkę spirytusu, zarobił koronę, 
kupił koniowi trochę siana... ale zbliżała alę 
noc, a on nie miał gdzie podzieć się z ko- 
niem i z wózkiem. Podczas gdy szukał stajni 
dla konia wyśledziła go policya i przemyślne- 
go Dawidka oskarżono o kradzież. 

Dawidek przyznał się w zupełności do wl- 
ny i z płaczem przyrzekł poprawę. 

Przew, r. Błonarowicz: Widzę, że masz 
„kopele* i będziesz miał kiedyś dużo pienię- 
dzy. Tylko porzuć twe sportowe zachcianki 1 
trzymaj się dalej pędzla, a chcesz konła, ta 
go sobie pędzlem namaluj (wesołość). 

Skazano go na 7 dni zamknięcia, równo- 
cześnie podając ze względu na młody wiek 
do łaski monarszej, 

(dt) Bitka na weselu. Stanisław Bo- 
dak i Jan Wróbel, szeregowcy obrony kraj. 
wyjechali 7 września za dwndniawym urlo- 
m do Szczakowej, gdzie dnia 8 września w 
ku Kaplana w Szczakowej, miało się od- 
być wesele Maryai, znanej im dobrze. Pod- 
czas tanów przyszła da sprzeczki między kil- 
koma parobczakami, a następnie do bójki, 
wśród której oskarżony, Jan Zając, poranit 
nożem Stanisława Bodaka ciężko, a Jana i 
Andrzeja Wróblów Jekko. 

"Trybunał, pod przew. r. Traunfellnera, ska- 
zał Zająca na 3 miesiące ciężkiego więzlenia. 

Przew.: Przyjmuje Zając wyrok? 

Osk.: Nie magę. 

Przew.: Więc prosisz o odroczenie? 

Osk.: A ino na miesiąc, bo jestem przy si- 
bowaniu wozów, to nie mogę siedzieć. 

Przew.: A zatem na 3 miesiące przysta- 
jesz, 

Psk.: Nie chcę, będę rakurował, 

Następnie wdział czapkę jeszcze na sali i 
włożywszy ręce do kieszeni, opuścił salę, gwi- 
zdając cicho przez zęby. 


Zbrodnia lekarza. 
50 — 

Rózia poszła za nią aż do progu i pa- 
trzała na odchodzącą. Złożyła ręce, spu- 
ściła je na czarną Bnkienkę, zniszczoną 
i podartą i wyciągnęła swą biedną, chu 
dą i długą szyjkę w stronę lasu, w któ- 
rym znikła stara. 

Madełor zbliżył się do niej. 

— Czy chcesz zostać u nas, moja dzie- 
cko? — zapytał łagodnie. 

Rózia utkwiła w nim omdlałe oczy. 
Powieki jej miały pozór, że się nie za- 
mykały nigdy, patrzyła na niego długo, 
poczem szepnęła cicho : 

— 0! tak, tak! 

Byłaś bardzo nieszczęśliwą? 

Patrzała na niego ciągle tym dziwnym 
wzrokiem, który, zdawało się, nie chciał 
odsłonić ani trochę jej duszy, a zbadać 
duszą doktora. 

— Źle z tobą się obchodzili, biedna 
mała? 

Kiwnęła dwa razy głową, w miejsce 
odpowiedzi, jakby ją męczyło mówienie; 
potem nagłym ruchem, zawinęła rękawki, 
rozpięła suknię, której strzępy opadły i 
odsłoniły gołe plecy. 

— O! łotry, — szepnął Laurent. 

Ciało dziecka było jedną ogromną raną. 
Ohude plecy i cienkie rączyny byly sine 


od bicia. Na białej skórze odznączały 
się czerwone plamy z zakrzepłą krwią. 
Bito ją widocznie kijem. Koszula była 
zakrwawiona i lepiła się do świeżych je- 
szcze ran. Zmaki od razów dochodziły 
aż do nóg i pokrywały to wątłe ciałka 
krwawemi obrażeniami. 

Doktór nie zwracał uwagi na własną 
ranę, zadaną nożem Pióquenra, z której 
krople krwi, jedna za drugą, spadały na 
dywan, 

— Czy to Antonina — pytał biedaczki, 
opatrując jej rany czy to Antonina 
tak się nad tobą znęcała?... 

— Nie. 

— Więc kto? 

Tamten, bo nie chciałam jechać. 
Bił mnie strasznie. Stara także biła mnie 
nieraz, ale od niej mogłam się obronić, 
Ona się mnie bała. 

I znowu wpadła w uparte milczenie. 
Zaczęła ciekawie śledzić oczami doktora, 
który przygotowywał kompresy i bandaże, 
napozór nieczuły na dojmujący ból zranio- 
nej ręki, 


x. 


Paulina i Marja unikały się teraz wza- 
jemnie. Wieśniaczka pojawiała się w domu 
doktora tylko o tyle, aby jej długa nie- 
obecność nie zaniepokoiła starca i nie 
wzbudziła w: nim podejrzeń. 

Stosunki między młodemi dziewczętami 


były z obu stron kłopotliwe i prędko się 
zrywały. Marya kochała zawsze Paulinę i 
przebaczała jej w głębi serca. Czyż mogła 
jej nie żałować? 

Co się tyczy córki Lantauma, jej gwał- 
towny charakter czekał tylko sposobnej 
chwili, żeby wybuchnąć. Namiętność dla 
Jerzego, spotęgowana przez rozpacz, TOZ- 
nieciła w jej sercu płomień nienawiści, 
który gwałtem cisnął się na usta i odbi- 
jał w oczach. 

Przyjaźń, jaką Marya ciągle jej okazy- 
wała, łagodność, jaką jej odpłacała za jej 
oprysklwość, jątrzyła jeszcze więcej jej 
zazdrość, 

Nienawiść Pićqneura miała się stać nie- 
bawem groźną bronią w rękach tej dzie- 
wczyny, 

Pewnego wieczoru powracała z Laifour. 
Jej wózek, pokryty szarem płótnem, roz- 
piętem na drewnianych obręczach, wjechał 
na wązką dróżkę, przerzynającą las i pro- 
wadzącą do Hanut-Butte. 

W tem nagle, z gęstwiny wyszedł jakiś 
człowiek, zaczął iść obok Maryi, z ręka- 
mi w kieszeniach i uśmiechać się do wie- 
śniaczki. 

Ta, poznawszy męża Antoniny, uczy- 
niła ruch, oznaczający przestrach; przez 
chwilę namyślała się, czy nie uciekać sa- 
mej, pozostawiając wołu i wózek. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W NASZEJ LETNIEJ STOLICY, 


Wesoła nowela nn tle współczesnych stosunków zakopiańskich 
spisał Wincenty Ogórek, — (Nakładem „lustraeyi Polskiej"). 
Wi ozdobnej okładce cena 2 korony. 


„Do nabycia we wszystkich „księgarniach 


Z KRAJU. 


Z Hałcnowa pod Białą. W wielkiej 
wsi Hałenowie, którą szelmy Niemcy gwałtem 
chcą nazywać „Alzen*, włościanie: Głuszek, 
Ślusarczyk, Kiczmer i inni zawiązali „Koło“ 
do pracy nad oświatą. Zaczęli zbierać skład- 
ki, od właściciela Hałenowa uzyskali kawałek 
gruntu I zamierzają budować szkołą polską. 

Szkoła w Hałenowie jest konieczną i ta 
jak najrychlej, Mieszka w tej gminie okoła 
500 rodzin polskich, ale Polacy powoli się 
niemczą, ho dzieci muszą chodzić da szkoły 
niemieckiej, w której są nauczycielki, nia n 
miejące ani ałowa po polsku, 

Dzielni Hałenowianie spodziewają się, że 
naród polski ich poprze i posypią się składki 
na szkołę. Niostety, na polskiej ziomi musi- 
my budować polskie szkoły zm grosze w aię- 
żkim trudzie zbierane, podówczas gdy przy- 
bysze niemieccy, naszym chlebem utuczeni, 
mają szkoły utrzymywane z funduszów pu- 
blicznych. To musi uledz i ulegnie zmianie, 
ale dopiero wtedy, gdy w ludzie polskim miej- 
seowym zbudzi się poczucie naradowe i gdy 
sam zacznie śmiało i wytrwale upominać sią 
o swoja prawa, 

Z Krzeszowic. 


W sali kasynowej od- 
był się n nas w nbiegłą sobotę bal ma do- 
chód ubogiej dziatwy szkolnej, urządzony 
przez tut, urzędników kolejowych. Kilka pań, 
obrażonych z błahego powodu, urządziła sobie 
małą secesyę, co jednak nie popsuło wcale 
humoru pozostałym, którzy przy dźwiękach 
muzyki 100 p. p. bawili się znakomicie da 
rana. Czysty dochód wynosi 40 kor. 

Z Wadowic. Prokurator dr J. Sułkow- 
ki, który miał być przeniesiony do Rzeszo- 
wa, pozostaje nadal w Wadowicach, gdyż po- 
roznmiawszy się z drem A. Stawarskim w 
Jaśle, nzyskał w nim zastępcę dla Rzeszowa 
za zgodą władzy. 

Z Tarnowa. Istniejąca już drugi rok 
w naszem mieście „Spółka sadowniczo-ogro- 
dnicza, mająca na celn zakupowanie owo- 
ców w kraju po wyższej cenie niż zagrani- 
czni geszoiciarze producentom płacili, rozwija 
się z dniem każdym, W pierwszym roku 
istnienia zarobiła Spółka 800 koron, ale też 
musiała zapłacić 380 koron podatku. Wobec 
tego dywidenda od udziałów jest mała, co 
musi wpływać ujemnie na normalny rozwój 
Towarzystwa, Rzuca to ogromnie smutne 
światło na tarnowski urząd podkowy. 

Na wslnem zgromadzeniu „Kółka mnzy- 
cznego* został wybrany prezesem starosta dr 
Dunajewski, wiceprezesem sekretarz sądu p. 
Lelek. Do wydziału weszli: br. E. Lipowski, 
T. Librawski, F. Slany, Władysław Szymati- 
ski, Stanisław Vaybinger, Bolesław Dzięcio- 
łowski, Teofil Górski, Józef Donnersberg i 
dr Władysław Krukiewiez. Na zastępców wy- 
działowych wybrano; Bronisława Ochaba, Sta- 
nisława Kijaka i Edwarda Brodzkiego. 

W ciągu nbiegłego roku miała Towarzy- 
stwo 8290 koron dochodn, a 3156 kor. roz- 
chodu; pozostaja na rok bieżący 123 koron, 
mie licząc halerzy. Czysty majątek Tow. wy” 
nosi 2992 koron. 

Towarzystwo ku wspieraniu młodzieży szkol- 
nej nchwaliło na ostatniem walnem zgroma- 
dzeniu rozdzielić znaczniejsze kwoty między 
szkoły ludowe na przybory naukowe, odzież 
i ciepłe śnindania dla ubogich dzieci, Z tego 
otrzymały: szkoła wydz. żeńska 165 koron, 
szkoła wydz. męska 188 koron, szkoła Sta- 
szica (męska) 202 kor., szkoła Staszica (żeń- 
ska) 258 kor., szkoła Brodzińskiego 177 kor., 
szkoła Kościnszki 155 koron, szkoła Konar- 
sktego 188 koron i szkoła Hoffmanowej 77 
koron, Razem 1400 kor. 

Wkładka członka wynosi rocznie 2 kor. 
40 hal. 

Wpisywać się można u p. Szypuły, skar- 
bnika Tow. 


Gen. Koloszvary w Rzeszowie. By- 
ły węgierski minister honvedów, gen. Dezy- 
deryusz Koloszvary, został mianowany komen- 
dantem brygady konnicy w Rzeszowie. 

Z Grybowa. Dnia 12 b. m. dopntacya. 
miasta, złożona z pp. radnych: burmistrza 
Józefa Górskiego, Jędrzeja Szostka i Jakdba 
Dziubana, wręczyła notarynszowi i posłowi 
tutejszemu, p. Michałowi Huzie, dyplom ho- 
norowego obywatelstwa, uchwalonego dlań jo- 
szcze dnia 5 grudnia z, r. na posiedzeniu 
rady gminnej. P, Michał Huza od r. 1890 
da 1896 był notaryuszem w Oiężkowicach i 
w tym czasie rzeczywiście wielkie zasłagi 
oddał gminie, Znany był zwłaszcza z gorli- 
wych starań o zdobycie fundnszów na bado- 
wą niedokończonego jeszcze kościoła w Cięż- 
kowicach. 

Z Jasła. Na wakującą posadę prokura- 
tora państwa w Jaśle rozpisana konkurs; kan 
dydatem głównym jest dr Stanisław Trznskow- 
ski z Krakowa, 

Z Przemyśla. (Karnawał, Nabożoństwo 
za poległych, Śmierć w studni. Niebezpieczny 
włamywacz. Napad wilków). Karnawał zaczął 
się m nas na dobre. W ubiegłą sobotą od- 
były się zabawy z tańcami, ņa ta w Sokole, 
w klubie urzędników pocztowych i w kasynie 
wojskowem. Najlepiej wypadła zabawa „Kół- 
ka tennisowega* w hotelu Wiktorya, na któ- 
rej kwiat tutejszej młodzieży zabawiał się 
do białego rana. 'Tańce prowadził p. Skwir- 
czyński, znany w Przemyślu wodzirej. 

Młodzież nasza zapowiada na luty wielką 
radutę w gmachu Sokola. Będzie to ostatnia 
zabawa w tym karnawale, Dochód przezna- 
czony w połowie na budowę przytuliska brata 
Alberta, w połowie na Towarz. „Ozerwonego 
Krzyża“. 

Dnia 19 bm. odbyło się u nas w kościele 
00. Franciszkanów nabożeństwo żałobne za 
poległych w ostatniem powstaniu. Publiczność 
zgromadziła się bardzo licznie. 

Onegdaj wpadł do studni w realności Graby 
przy ul. Trzeciego Maja, 70-letni staruszek, 
Geatzel Wołosker i znalazł śmierć na miejacu. 
Studnia była nisko ocembrowana. 

Postrzelony przez p. Radao (o czem wam 
już doniosłem) włamywacz, nazywa się Jan 
Dobosz i znany jest policyi jako niehezpie- 
czny zbrodniarz. Dobosz niedawno opuścił 
Brygidki. 

Pod warownią Ujkowicką, otoczoną lasami, 
napadły onegdaj wilki na żołnierza, niosącego 
śniadanie do jednej z wart. Żołnierz wylazł 
na drzewo i stamtąd wołał o ratunek. Nad- 
biegli ze strażnicy Żołnierze odpędzili zgło- 
dniałe zwierzętn. 

Polowanie w Gródku. Książęta Fi- 
Jip Koburgski (małżonek niefortnnnej księżnej 
Ludwiki) i syn jego Leopold bawili w tych 
dniach w Dubieniu Wielkim u Adoftów bar. 
Brunickich na polowaniu, które dało rezultat 
bardzo pomyślny, padło howlem kilka dzików, 
14 rogaczy, 14 lisów i przeszło 100 zajęcy, 
Książę Filip, który joż po raz trzeci odwie- 
dza państwa Brunickich, powalił celnym strza- 
łem niezwykłej wielkości maciorę, a nadto za- 
bił w tym samym dniu 4 rogacze i kilka Ji- 
sów. 

Ze Stryja. (Zgromadzenie. Wiec prze- 
mysłowy i wystawa). Dnia 28 bm. odbędzie 
się n nas o godzinie 1 po południu w lokaln 
Rady powiatowej walne zgromadzenie oddzia- 
łu stryjsko-żydaczowskiego o. k. galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarczego, tego samego 
dnia o godzinie 6 wieczorem w sali magi- 
stratn wielki ogólny wiec przemysłowy. Na 
obu zebraniach delegat Biura reklamy wyro- 
bów krajowych przy Qentralnym Związkn fa- 
brycznym demonstrować będzie okazy wyro- 
bów krajowych z zestawionej ij Binro re- 
klamy kolekcyj. 


Wskazanem by było, aby przemysłowcy 


szczególniej ci, których wyroby zaintereso- 
wać mogą sfery rolnicze, nadesłali na wy- 
stawą drobne okazy i próbki saoich wyro- 
bdw, a przynajnej cenniki i katalogi. 

Wprawdzie termin bardzo krótki, ale 
z uwagi na oczekiwany wielki zjazd rolni- 
ków z całego okręgn i udział szerokich 
warstw ludności na wiecu należałoby z tej 
sposobności skorzystać. 

Wysyłki usknteczniać należy pod adresem 
Wydziału Rady powiatowej w Stryjn „dla 
wiecu przemysłowego“, 


Co słychać 


Kraków, 


w mieście? dnia 22 stycznia, 
KALENDARZ. 


Dzia w piątek Wincentego. — Jutro w sobotą 
Zaślubiny N. P. Ma Pojutrze w niedzielę 
Eleonory 

Wachód słońca 292 b. m. o godz, 7 man, 48, za- 
chód o godz 4 min. 86; długość dnia godzin 8 
min. 49, 

Termometr wskazywał o p, 7 rano)? O, 

Piatek. 

Teatr. Miejski zamknięty 

Ludowy zamknięty. 

Wieazorki: W resursie urzędniczej wieczorek 
wokalno-dramatyczny o godz. 7 wiedz. 

Konfarencye: W auli „Collegium novum" 
konferencja doc. dra T. Grabowskiego na temat: 
„Zadania history literatury i dzisiejszy jej spo- 
sób badania“ o godz, 5 popok. 

Wykłady. Śyktady ur uniwersyteckie: w „(uol- 
legium novnm* (sala nr 62), wykład dra Stanisł. 
Estreichera: „O uwłaszczenia włościan w Galicyi* 
o godzinie 7 "wieczór. 

Sobota. 

Teatr. W miejskim: „Kobieta bez znaczenia“. 
sztuka w 4 akt. Oskara Wilde'a. 

W ludowym: „W rok 1863“, obraz dramatyczny 
w ñ akt. przez H. Stroke. 

Wykłady. W uniwersytecie ludowym (w sali 
muzenm fechn.-przem.) wykład dra Feliksa Kope- 
ry p. t.t „Rzeźba włoska w epoce odrodzenia“ o ga- 
dzinie w pół do 8 wieczór. 

Wykłady uniwersyteckie: w „Collegium 
novum“ (sala nr 82), wykład dra Kazimierza Ro- 
góyskiego: „O żywieniu się roślin*, o godzinie 7-0i 
wieczór. 

Bale i zabawy. W sali Saskiej „bal akade- 
micki“ o godzinie 9-ej wieczór, 


Jubileusz Reja. W auli Uniw. Jagiell. 
pod przew. hr. Tarnowskiego odbyła się ze- 
branie członków akad. | zaproszonych gości 
z inteligencyi w sprawie obchodu w r. 1903 
z powodu 400 letniej rocznicy urodzin Mi- 
kołaja Reja. Odbędzie się zjazd bistoryków, 
wydany zostanie szereg publikacyi, opracowa- 
ny zostanie plan encyklopedyi. 

IV. Konferencya historyczna, poświę- 
cona zadaniom historyi literatury i dzisiejsze- 
mu sposobowi jej badania odbędzie się w pią: 
tek dnia 22 stycznia, o godz, 6 w auli vni- 
wersyteckiej, Konferencyę zagai docent uniw. 
dr Tadeusz Grabowski, W szczególności dr 
Grabowski będzie mówił o związku między 
historyą literatury a hletoryą narodu, między 
metodami historyl literatury m ogólno histo- 
rycznemi, 

Dalej omówi referent kierunek paychologi- 
czny i wpływ jego na monografię. Przewaga 
obecna u nas kierunku monograłicznego. Naj- 
nowsze syntezy history literatury polskiej, 
stosunek ich do wią? rosnącego matorynłu, 

W konterencyi wezmą udztał przedstawi- 
ciele świata naukowego i Jiterackiego. 

Konferencya poświęcona historyj sztuki z 
powodu zajęć referenta dra Kopery zostaje 
przeniesioną z sohoty na niedzielę dnia 24 
bm. i odbędzie się nie o godz. 5, sle o 6 
wieczorem. 

Budowa trzeciego mostu na Wi- 
śle. We wtorek zebrała się komisya w spra- 
wie budowy trzeciego mostu na Wiśle pro- 
wadzona przez starostwa krakowskie z dele- 
gacyami namiestnictwa, Rad powiatowych, woj- 
Bkowości, skarbu państwa, dyrekcyi kolei pań- 
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stwowaj, magistratów krukowsklega | padgór- 
skiego i obu Rad miejskich. — W komisyi 
wzięli także udział interesowani właściciele 
gruntów nadbrzeżnych, Komiaya ta ostatecznie 
ustaliła sytuacyę mostu, który będzie wybu- 
dawany na przedłużenin ul. Sterowiślnej ze 
strony Krakowa, a na przedłużenia ul. Sali- 
narnej od strony Podgórza. Most wybudowa- 
ny będzi kosztem państwa, a gminy Krako- 
wa i Podgórza dadzą tylko odpowiednie sub- 
wencye. 

'Wożni sądowi od dłuższego już czasu 
žalą się, że przeciążeni są pracą, do której 
wykonywania wedle regulaminu nie są obo- 
wlązan. Do obowiązków ich bowiem wedle 
wspomnianego regulaminu należy pakowanie 
i pieczętowanio uchwał sądowych, zaciągania 
do ksiąg pocztowych, zanoszenie na pocztę 
aktów sądowych | przynoszenie tychże z po 
zły, przeprowadzanie egzekucyj itp. Niema 
zak w tym roskrypcie o tam, aby woźni fro 
terowali podłogi, zamiatali sehody 1 koryta- 
rza, palili w piecach, lub czyścilł wychodki, 
co należy da stróżów aądowych. A przecież 
wszystko to woźni dotychczas robią, Za- 
powne, że prozydyum sądu kraj. wyžazego 
wejrzy w tà sprawę i uwolni woźnych od po- 
zasłużbowej pracy, 

Walne zgromadzenie cechu ślnsa- 
rzy, nożowników, rmsznikarzy i pilnikarzy w 
Krakowie, na którym dokonane będą wybory 
całego Zarządu, odbędzie się we czwartek, 
dnia 28 stycznia 1904, o godz. 6 wieczorem, 
w lokalu „Przyjaźni“, ml. św. Tomasza 1. 37. 
Lista uprawnionych członków do głosowania 
jest do przejrzenia w mieszkaniu cechmistrza, 
A, Btaszczyka, ul. Krowoderska, 1. 50. 

Stowarzyszenie kucharzy kato- 
lickich na walnem zgromadzenin członków, 
odbytem dnia 19 bm. wybrało prezesem pa- 
na W. Ordę, sekretarzem p. St. Molgę, skar- 
bnikiem p. St. Teslara; do komisyi kontrolu- 
jącej weszli pp. Czarnecki i F. Dunikowski. 

Jasełka odegrane zostaną dnia 24 bm, 
w niedzielę o godzinie 3 po południu w sali 
„Przyjaźni“ ul. św, Tomasza |. 37, przez tet- 
minatorów z „Opieki św. Stanisława Kostki". 
Dochód na cele: „Stow. katol. pracownie kon- 
tekcyi damskiej pad wezw. św. Antoniego“. 
Bilety przy wejściu. 

Rocznica styczniowa. Uroczysty ob- 
chód ku nczezeniu 41 rocznicy bohaterskiej 
walki z r. 1863 i 64, o niepodległość Polski 
i oswobodzenie ludu rolnego od pańszczyzny, 
który, jak wiadomo, odbędzie się w niedzielę, 


d. 24 b. m., o godzinie 7 wieczorem, w sali 
„Sokoła” krakowskiego, zapowiada się zna- 
komicie, 

Uroczystość zagad O. Anioł Kapucyn. Od- 


zyt mieć będzie prof, dr August Sokołowski, 
Qzęść muzykalno-wokalną obchodna wypełni: 
gra na fortepianie panny Jadwigi Sarneckiej, 
śpiew solowy panny Anny Belke, deklamacya 
pana D., Śliwiekiejto, śpiewy chóralne Obóru 
akademiekiogo i koncert orkiestry sokolej. 

Czcigodna postać znakomitego kaznodziei, 
który zagai obchód, wytrawność historyka pre. 
legonta, piękny program części muzykalno- 
wokalnej i wzniosły cel uroczystości, zgroma 
dzą niewątpliwie w najbliższą niedzielą do 
sali „Sokoła“ tłumy patryotycznej publiczno- 
ści i wypełnią salę tą po brzegi; kto więc 
nie chce doznać zawodu, niech wcześnie Śpie- 
szy po bilety wstępu do handlu p. Rudniekie- 
go, przy linii A-B Rynku głównego. 

Z karnawału. W Bristolu odbył się e- 
leganeki piknik, urządzony przez p. Szybalskie- 
go, auskujtanta sądu. Wodzirejem był p. Ma- 
kowski, Par do kadryla stanęło 36. 

W „QOzytelni dla kobiet“ wieczór „panień- 


ski* zgromadził sporo młodzieży przy dźwię- 
kach harmonii. Wybornym aranżerom był p. 
Szeliga. 


Bardzo piękne karneciki balowe, artystycznie 
w stylu polskim malowane, wykonuje sklep 


p. Karlińskiego. Oglądaliśmy całe „chłopskie 
wesele“ a raczej emblematy tegoż na karne- 
tach, które mają stanowić miłą artystyczną 
niespodziankę na zabawie jednego z naszych 
najsympatyczniejszych stowarzyszeń (natnral- 
nie, nazwiska nie zdradzimył) — i musimy 
wyrazić uznanie firmie p. Karlińskiego za ar- 
„styczna wykonanie, 

Qkradzenie kasy wojskowej. W 
nocy z 19 na 20 bm. dopuścił się nieznany 
sprawca niesłychanie śmiałej kradzieży w za- 
rządzie aresztów garnizonowych na Wawelu. 
Wyrafinowany  rzezimięszek zdołał mimo 
warty i posterunku dostać się przed przed- 
aionek prowadzący, do kancelargi zarządu. 
Drzwi hyły zamknięte na klucz, Złodziej je- 
dnak wyłamał je i w ten sposób dostał się 
do przedsionka, z którego jedne drzwi pro- 
wudziły do mieszkania zarządcy aresztów 
drogie zaś do kancelaryi zarządu, Aby zapo- 
biedz owontualnemn przeszkodzenia w kra- 
dzieży ze strony zarządcy, złodziej zamknął 
drzwi od jego mieszkania za pomocą przy: 
niesionej ze sob} na każdy wypadek kłćd- 
ki. Zabezpieczywsży się w ten aposób, otwo: 
rzył sobie drzwi wiodące do kancelaryi klu- 
czem, który wisiał nad drzwiami, a nastę- 
pnie wyłamał następne drzwi 1 dostał się 
wreszcie do drugiego pokoju, w którym znaj- 
dowała się podręczna kasa zarządu aresztów 
garnizonowych. Za kasę służyła tutaj ciężka 
skrzynia drewniana, mocno okuta. Przy po- 
mocy świdra sprawca wywiercił kilkanaście 
dziur w tej skrzyni, a następnie wyłamawszy 
wywiercone miejsca zabrał ze skrzyni gotów- 
ką 1.000 koron. Sprawcą musi być jakiś 
wojskowy, a nadto obznajomiony dobrze z roz- 
kładem kancelaryi zarządn, Władze wojskowe 
przy pomocy tut. policyi wdrożyły energiczne 
Śledztwo, które jednak do tej pory nie przy- 
niosło Żadnych pozytywnych rezultatów. 

Kradzież gum. Wczoraj przyareszto- 
wano Hirscha Alfusa, robotnika cholewek pod 
zarzutem kradzieży gum do butów na szkodę 
p. Nehenzakla. Przeprowadzona rewizya przy- 
niosła ten skutek, że u Alfusa znalezlano kil- 
kadziesiąt metrów gumy. Kradzioną gumę Al- 
fua sprzedawał „po cenie fabrycznej” różnym 
szewcom. 

Przy dochodzeniu przeciw Alfusowi wpadła 
policya na trap drugiego amatora gumy, ktd- 
rym jest Maks Lontz, również robotnik cho- 
lewek. lontz pracował długi czas n p. Ale- 
xandrowicza i od kilku lat systematycznie 0- 
kradał swego chlebodawcę. 

Szewascy złodzieje. Jan Konds i Anto- 
ni Oskwarek szczególne zamiłowanie posiadali 
do nowych wlerzchów od butów. Dlatego też 
kradli je swoim chlehodawcom, m następnie 
po bardzo zniżonych cenach sprzedawali ble- 
dniejszym majstrom szewskim. Obaj zostali 
przymresztowani, a za swe gorące zamiłowa- 
nie dla swego zawodu dostaną się najpierw 
przed kratki sądowa. a następnie za kratki, 

Z sali sądowej. Przed trybunałem apo- 
lacyjnym w Krakowie, odbyła się rozprawa 
przeciw p. Feliksowi Plostrakówi, zarządcy 
salin w Wieliczce, którego kilku młodych lu- 
dzi oskarżyło o obrazę honoru, za to, że p. 
P, (uważając igh za uczniów szkoły górniczej) 
w ostrych słowach intorpelował, dlaczego mu 
nie oddali regulaminem przepisanego ukłonn. 
Sędzią w Wieliczce, r. Barbacki, uwolnił p. 
Piestraka, który zresztą chciał przeprosić skar- 
Żących; ci jednak wyroku nie przyjęli, fTrybu- 
nał apelacyjny skazał p..P, na 10 koron 
grzywny. 

Zwierzęcy napad na dziewczy- 
nę przy moście zwierzynieckim. 
Żandarmerya z Dębnik wyśledziła już spraw- 
ców gwałtu popełnianego na Helenie J, 18 
Jetniej służącej, Są nimi znani na Zwierzyńcu 
awauturniey Alfred Petrowicz, lat 20 bez za- 
jęcia, Stanisław Bieda i Teodor Kopczyński, 
Byn znanego rzeźnika na Półwsiu Zwierzy- 


nieskim, Dwaj pierwsi zostali odstawieni do 
sądu karnepa, trzeci odpowiadać będzie z wol- 
nej stopy. 


Z Podgórza. 


Uporczywy pijanica. Jan Pituch lo- 
żał poniedziałkowej nocy na rynku podgór- 
skim mocno padpity i spał sobie smacznie. 
Policyanei miejscy zbudzili go i chcieli adpra- 
wndzić do domn, ale Pituch, rozjnszony tem, 
że mu przerwano słodką drzemkę, rzucił się 
nu policyantów pobił ich, pokopał i podrapał. 
Wobec takiego wstrątu Pitucha do swego mie- 
szkania odprowadzono go do... aresztu. 

Energię policyi podgórskiej w spra- 
wie stłumieniu handlu ulicznego zapałkami 
szwabako-żydowskiemi podnieść należy z uzna- 
niem. Dzięki stanowczemu postąpieniu policy!, 
która przymknęła natarczywych obdartusów, 
znikli z ulic najemnicy szwabakich fabrykan 
tów, narzncających na szkodę przemysłu kro- 
jowego bardzo lichy ale niby tani towar, 

KRolendnicy Pająk i Dziewoński, młodo 
chłopaki, chodzili bez pozwolenin policy z 
gwiazdą po kalendzie, Małe zarobki chcieli 
powiększyć kradzieżą... kaloszy. Przytrzymano 
ich jednak i przyaresztowano. 

Qatrożnie z poduszkami! Niektórzy 
obywatele lubią wietrzyć podnszki na ganku. 
Kilkakrotnie juź kradziano w ten sposób po- 
duszki, ostatniem razom p. W. Podmokłemn 
przy ul. Wielickiej, Ostrożnie więc z wietrze- 
niem pościeli. (cz.) 


e Telefonem. 
Ze Lwowa: i si stycnia 

Z Rawy Ruskiej donoszą, że we wsi Szcze- 
piatynie zgorzuło 18 bm., 24 włościańskich 
gospodarstw. Szkoda ubezpieczona zaledwie w 
lja części wynosi 40.000 K. 

W niedzielę dnia 24 bm. odbędzie się tu- 
taj zjazd kierowników I delegatów czytelni 
ludowych akademickiego Koła towarzystwa 
szkoły ludowej. 

Wydział krajowy zatwiedził wypracowany 
przez dyrekcyę i Radę nadzorczą Banku kra- 
jowego projekt nowego rodzaju pożyczek go- 
spodarskich opartych na ubezpieczeniu życio- 
wem pożyczającego. 

Zanosl się na nowy strejk piekarzy. Wczo- 
raj odbyło się mianowicie posiedzenie majstrów 
piekarskich, którzy ułożyli nowy cennik. Dziś 
zań czeladnicy piekarscy odbyli poufne zgro- 
madzenie w swoim stowarzyszeniu. Delegaci 
czeladników, którzy byli na posiedzenia maj- 
strów, przedstawili Żądania majstrów, których 
czeladnicy nie przyjęli i postanowili wysłać 
delegatów do prezydenta i do inapektora prze- 
mysłowego z prośbą o interwencyę. 

Za awantury w teatrze, wyprawiane w te= 
atrze lwowskim podczas premiery piątkowej 
(dawano „Dymisyę* Rossowskiego) policya 
skazała w drodze administracyjnej ośmiu mło- 
dzieńców żydowskich na grzywny do 80 kor. 


Ze świata. 


Niemiaszki w Galicyi. Według osta- 
tniego spisu ludności było w Galicyi Niemców 
211.000. Liczba Niemców nie wzrosła, ale się 
nawet zmniejszyła, było ich bowiem w 1890 
roku 227.000. Dodać trzeba, że prawdziwych 
Niemców, oddawna w kraju naszym osiedlo- 

nych Jub świeżo przybyłych jest zaledwie 60 
do 70 tysięcy. Resztę stanowią oi Żydzi, któ- 
rzy Bię da narodowości niemieckiej przyznają, 
Jakaś piąta część żydowskiego ogółu w Gall- 
cyl uważa sią za Niemców. 

Na senzacyjny proces zanosi się w 
Bytomiu. W „Górnoślązaku* wydrukował pea- 
wien katolicki ksiądz polski urtyknł, w któ- 
rym stwierdził, że każdy młody wikary tylka 
wtedy otrzymuje probostwo, gdy zohowiąże 
się popierać politykę antipolską w Kościele. 
Twierdzeniem tem czują się obrażeni niektó- 


„WAWEL“ 


Katedra 1 zamek po restanracyi przez dra J, Żuławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe iluatracye Bt. Ton- 
dose t Henryka Uziembły. Cena A koron w oprawie w płótno angielskie. Dzieła tak ozdobnego, ohrazującego w po- 
pularny sposób naszą świętość narodową, literatnra nasza pie posiada. Do nabycia wa wszystkich katęgarniach. 


Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 
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rzy księża niemletcy i postawili wniosek o 
ukaranie redaktora, jeżeli nie wyda autora 
artykułu. Rozpoczęto śledztwo, podczas które- 
go kardynał ks. Kopp zeznał, iż nie wie o 
taklem rozporządzeniu. „Górnoślązak” jednak 
chco przeprowadzić dowód prawdy i zawezwać 
dziesiątki księży na świadków. W: sali sąda- 
wej zjawią się przeto wszyscy najwybitniejsi 
przedstawiciele dnchowieństwa śląskiego. 

Gęś. Nie mamy na myśli żadnego symbo- 
ln, nie chcemy też wcale przypominać, že 
ongi gęsi pęgając przebudziły straże i ocaliły 
Kapitol. Chcemy poprostu zwrócić uwagę na 
ga, która bywa okrutnie podskubywaną, któ- 
rej doroczne pokolenia ulegają rzezi, które 
bywają zjedzone, z grzbietów ich wysnawa 
się na św. Marcina zapowiedź zlmy, nu ich 
puchach oddujemy się słodkiemu wypoczynko- 
wi, a wątroby podróżują po ówiecie w pu: 
szkaoh. Ale cóż się dzieje z pló- 
rami? Od czasu gdy się już nie orze pęsią 
po papierze, ale stalówkami, a nawet szklan- 
nemi piórami, od tego czasu pióra gęsie po- 
szły w pogardę. Ale jest aprawiedliwość i na 
świecie: pióra gęsie zdobywają sobie cord 
większe poszanowanie i cenę, o czem atoli 
nasze gospodynie | nimfy kuchenne podobno 
nie dotąd nie wiedzą, 

Więc prosimy posłuchuć, na co się pióra 
gęsie przydają, na co są używane, posziki- 
wano, tak, że daje się odcznwać ich hrak na 
targu przemysłowym: Pień, właściwe 
pióro bywa urobiane na wykłówaczki do zę- 
bów, na rączki dla małych pędzli, na wkład- 
ki do pewnych cygar, na pływaki przy węd- 
kach. Z grzbietn szypułki, czyli chorągiewki 
oddzielają zręcznie lśniącą skórkę i robią z 
niej piękne bukleciki, jako ozdoby na kape- 
lusze. Dolną powierzchnię również oddzielają 
i zapomacą walców przerabiają na rodzaj szcze- 
ci, bardzo przydatny w szezatkarstwie. We- 
wnętrzny suchy rdzeń używa się do gładze- 
nia różnych rodzajów papier. Chorągiewka 
farbuje się i słoży do wyrobu radzaju aksa- 
mitn, Tak więc wszystkie części pióra są zu- 
Żywane, przyczem setki ludzi znajdują pracą 
i zarobek, Wielkie gęsi i wielkie pióra są 
bardzo poszukiwane i droższe, niż były za. 
czasów, gdy się piórami pisało, Ktokolwiek 
zajada gęsinę, z kapustą, czy bez, przy pi- 
wie, czy miodzie, u Suskiego, czy u Hawełki, 
czy na placn pod słońcem: ktokolwiek wą- 
tróbkami, czy w pasztacie, czy smażonemi z ce- 
hulką żywot radaje: niechsjże pamięta o tem, 
Że ponadto są jeszcza i pióra dragocen- 
aa 

Na pensyi: 

Nauczyciel: — Proszę mi dać przykład cia- 
ła przeźroczystego ? 

Uczennica: Dzlurka od klucza. 


Kronika 
ilustrowana. 


Ze świata: 


Świadkiem zbrodni przez telefon 
był aktor George Hartsock w Milwaukee, 
w stanie Wisconsin, i znów sprawdziło 
się, że najdziksze nawet pomysły 'powieś- 
ciopisarzów i dramaturgów urzeczywist= 
niają się w życiu, Niedawno na scenach 
trancnskich, niemieckich i amerykańskich 
miał powodzenie dramat jednoaktowy „Przy 
telefonie", w którym bohater słyszy przez 
telefon krzyki żony i dziecka, zabijanych 
przez rabusiów w willi, oddalonej od mia- 
sta o kilka kilometrów, Rozpacz bezsiłne- 
go męża i ojca jest wstrząsająca. 

Otóż w tych dniach George Hartsock, 
wezwany do telelonu, poznał w nim głos 
przyjaciela, również aktora, Jamesa Gar- 
łielda, ożenionego z artystką, znaną na 
scenach amerykańskich pod nazwiskiem 
teatralnem Pearl Guyotte. Garfield mó- 
wił: „Zostań chwilę przy telefonie i siu- 
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chaj!*. Hartsoek zrobił to życzenie i nsły- 
szał Garfielda, robiącego żonie wymówki. 
oraz głos żony, proszącej o darowanie jej 
życia. Słachający sądził, że małżonkowie 
uczą się roli, po chwili jednak usłyszał 
trzask i okrzyk przeraźliwy kobiety, po- 
tem znów trzask i łoskot jakby upadają 
cego ciała, a potem cisza... Przerażony, 
pojął, że w mieszkaniu małżonków odbył 
się dramat istotny i zawiadomił telefo- 
nicznie policję. Komisarz policyi wraz z 
detektywami pospieszyli zaraz na miejsce, 
wyłamali zamknięte drzwi i ujrzeli na 
podłodze panią Garfield, z głową roztrza- 
skang dwiema kulami. Obok niej leżał jej 
mąż, również umierający... 

A przyczyna morderstwa i samobójstwa? 

Między małżonkami przychodziło ciągle 
do kłótni, bo Garlield nie mógł dostać się 
do teatru i żył z gaży, którą jego żona 
zarabiała. Wymówki. jakie mu żona czy- 
nita, popchnęły (Garfielda do zbrodni. 

Interesojącem jest, że to Garfield wlas- 
nie występował w glównej roli w owym 
dramacie „Pizy telelonie* — i ta sensa- 
cyjna sztuka dała mu zapewne asumpt do 
odegrania podobnej roli juź na prawdę w 
obec przyjaciela. 

llnstracya nas: èst kopią ryciny, wy- 
jetej z amerykańskiego tygodnika „Police 
News“. 


Telefonem i Telegrafem. 


Mianowania i przeniesienia. 
Lwów, 21 stycznia. „Gazeta Lwowska" 
ogłasza: Dyrekcya poczt i telegratów 
przeniosła kontrolora pocztowego Kmila 
Dobrzańskiego z Kołomyi do Sanoka. 
Lwowski wyższy sąd kra*owy zamiano- 
wał kancelistę sądu powiatowego w Sko- 
jem Gabryela Mygdana, oficyałem kance- 
laryjnym w X. klasie rangi. 


Dla Złoczowa. 


Wiedeń, 21 stycznia. Przybyła tutaj 
deputacya miasta Złoczowa, złożona z bur- 
mistrza dr Wesołowskiego, wiceburmistrza 
dr Golda i radnych Stachowa, Czemeryń- 
skiego i dr Heinego. Deputacyę tę pod 
wodzą pos. dr Byka przyjął dzisiaj cesarz 
w ogólnych audyencyach, Pos. Byk imie- 
niem deputacyi przedłożył prośbą o udzie- 
lenie subwencyi państwowej w iormie bez- 
procentowej pożyczki miastu na odbudo- 
wanie po ostatniej katastrolie pożarowej. 
Ogólna szkoda wyrządzona przez ten po- 
żar wynosi 5 milionów kor. 

Cesarz na prośbę deputacyi odpowiedział: 

„4 ubolewaniem i współczuciem przyją- 
łem wiadomość o katastrofie, jaka nawie- 
dziła miasto Złoczów“, Dalej zapewnił ce- 
sarz, że szczegółowa i życzliwie będzie 
badał kwestyę udzielenia pomocy państwo: 
wej Złoczowowi. 

Ministrowie przyjęłi deputacyę również 
przychylnie. Minister skarbu oświadczył, 
że brak parlamentarnego budżetu wpływa 
także niekorzystnie nastan kasowy; uzna- 
je on także potrzebę wsparcia dla Zło- 
0ZOWA, 


Z delegacyi. 

Wiedeń, 21 stycznia. Plenarne posie- 
dzenie delegacyi. Po załatwieniu formal. 
ności, zabiera głos minister spraw zagra- 
nicznych hr. Gołuchowski i odpowiada na 
szereg interpelacyj. Rozpoczęto dysknsyę 
nad budżetem ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. Zabiera głos del. Kaitan. 

Wśród wniesionych dzisiaj petycyj znaj- 
duje się także petycya ligi przeciwpoj 
dynkowej, o cofnięcie rozporządzenia mini- 


sterstwa wojny, zakazującego oficerom re- 
zerwowym przystępowania do ligi. 

Wiedeń, 21 stycznia. W dyskusyi nad 
budżetem ministerstwa spraw zagranicz- 
nych zabiera głos Kattan (młodoczech), 
żądając poparcia Rosyi na Wschodzie, 
gdyż zwycięstwo Japonii jest dla Europy 
niepożądane. Przemawia dalej szereg mo- 
wców w sprawie traktatów handlowych 
z Włochami i z Niemcami. 


Sprawy naftowe. 
Wiedeń, 21 stycznia. Rada nadz. gal 
Tow. Karpackiego uchwaliła zwołać na dzień 
22 lutego nadzw. walne zgromadzenie i za- 
proponować  akcyonarynszam podwyższenie 
kapitała akcyjnego na 15 milianów koron, 
przez wydania 3.600 nkcyj. 


Z Sejmu węgierskiego. 

Budapeszt, 21 stycznin. W Sejmio wg- 
glerskim, w dyskusyi nad przedłożeniem a 
kontygoncie rokrutów, prez. gab, hr. Tisza 
polemizował z wywodami pos, Rakowszky'ego 
i oświadczył, że nawot przyjęcie wniosku Der: 
schatty przez austryscką delegacyę, nle ma 
dla Wegler żadnega praktycznego znaczenia. 
jozny efekt byłby tylka tem, że przez 
ie tego wniosku austryach 
państwa rzeka słę praw, odnoszącą 
do kierownictwa armii i z powadn tego 
swego alsolutystycznego prawn, monarcha nie 
doznałby żadnej przeszkody ze strony anetry- 
acklch czynników, jeżeliby chciał z Węgrami 
rzecz załatwić, (Żywe aklaski na prawicy). 

Następnie apeluja Tisza da ohstrukuyi, by 
zaniechała swej taktyki i grozi, że gdyby 
partya ludowa wzmocniła obstrukcyę, chwyci 
się energicznych „ostatecznych środków par- 
Tamentarnych*, 


Niemcy w afrykańskich opałach. 

Kolonia, 21 stycznia. Wojska niemieckie 
przeznaczone na posiłek dla załogi niemiec- 
kiej w Koloniach afrykańskich odpłynęła dzi- 
sinj w nocy po god inia drugiej, Mimo póź- 
nej pory tłumy publiczności żegnały adjeż- 
dżających. 


Widoki pokoju na Wschodzie. 


Londyn, 21 stycznia. „Standard“ do- 
nosi z Tokio pad datą wczorajszą: Tajna 
Rada przyjęła wczoraj zarządzenie upeł- 
nomocniające komendantów stacyi floty da 
niedopuszczania do pewnych portów pod- 
czas zawikłań obeych okrętów wojennych 
i do ewentualnego powstrzymania ich prze: 
mocą od wjazdu. 

„Daily Telegraph“ donosi z Tokio, ża 
odpowiedź rosyjska spodziewana tam jest 
dnia 21 b. m. 

Szangał, 21 stycznia. Wicekrólowie, 
Naukingu i Wuczangu posłali swoje naj- 
lepsze wojska Juanczikajowi. 

Londyn, 2! stycznia, Ludność kore- 
ańska burzy się przeciw dynastyi i prze- 
ciw cudzoziemcom, Połowa gwardyi cesar- 
skiej zbiegła. Rosya ofiarowała cesarskiej 
rodzinie schronienie na statku wojennym, 

Petersburg, 21 stycznia, „Nowóje 
Wromia” donosi 4 Władywostoku, że nad- 
chodzące z Japonii wiadomości usuwają, 
wszelkie obawy wojenne. Pokój na 
razie na dłuższy czas zapewniony. 


Dział ekonomiczny. 


Cennik Izby handlowej w Krakowie z 
9 b m n 
p. Płacą Zadaj 

Waluty 4) =* DR 

Ruble papierowe 25950 25850 
Marki niemieckie . . 11680 117:40 
Franki papierowe . . | . | .  B5— 9550 
20-to frankówki w złocie . . . 1%— 1910 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ. 

Szanujmy i czcijmy wspomnienia przeszłości noszej. Wepominać, znaczy pamiętać 

|Pamiątki bistrryozna, 10 nasze relikwia, to świętnść nasza Biada temu. kla zapomina 

o ojczystej ziemi. UŁOŻYŁ ST. MIŁKOWSKI — WYDAŁ ST. CYRA NKIEWICZ 
CENA 10 kal. Do nabycia wa wszystkich księgarniach. 
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Nowe kursa przygotowawcze 
do egzaminu kwalifikacyjnego dla jednorocznej służby 


(Intelligenzprifung) =» 


rozpoczynają się 1 lutego 1904 w c. k. urzędowo upraw. 


| Zakładzie wojskowo naukowym 


emer. rotmistrza Adolfa Kornbergera w Krakowie, 
nlica Stachowskiego „Willa Wanda“ I, 15 


= Prospekty odwrotnie i opłatnie. 


Tamże: Biuro Informacyjne dla wszelkich spraw wajskowych. 


PO TANICH CENACH POLECA 


JÓZEF KRZYSZKOWSKI 


w Krakowie ul. Floryań naprzeciw hotelu 
„pod Różą” 

najmodniejsze na dams, suknie materye wełniane 
czarne | kolorowe GH 4 
najrozmaitsze materye bawelniane P 


Chustki 


dy = Echarpki wełniane — Kapy Koce c 
Perkale—Dymki białe g Firanki —Pot 
chy — Skarpetki — Ch i do nosa — Ręczniki, 


Wszystkie tawary w doborowym gatunku. 


Modlitwa Jubileuszowa 


do Najśw. Panny Niepokal. Poczęcia z obrazkiem 
1 szt, 4 hal. 
Nowenna do Opatrzności Boskiej 1 szt. 4 hal. 
Madiitwy do Niepok. Poczęcia N. P. i do Cadow. P. Jezusa 
w kościele Maryackim z 2-ma obrazkami 1 szt. 10 h. 
Karonki do św. Antoniego, litania i Responsorium z o- 
brazkiem 1 szt. 6 hal. 
do nabycia w handlu artykułów dewocyjnych 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Maryacki 1. 8 (620-126-800) 


Największy 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny w Krakowie, (2981  -800) 

posiadajacy własną fabryką trumien. — Wielki wy- 
r trumien metalowych | z drzewa. 

Główny skład ul. éw. Tomasza. L. 4., tuż przy placu Szcze- 


pańskim, telefon nr. 881. — Filia przy nl. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najakromn, do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktnalnaścią. nohylająo pozostałej rodzinie 


wszelkich trudów, — Zakład podejmuje się przewozu 
i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięczn. 


Księgi handlowe, Kopiały, Prasy do kopiowania, Papiery 

listowe i Koperty, wszelkie Druki tabelarne, Zawiado- 

mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografo- 
wane, polecają najtaniej 


WACŁAW JANECZEK 


przedtem 


Janeczek i Woyciechowski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kośclała św, Wajolecha, 
Skład ksiąg bachalteryjnych firmy F. Rollinger. 
Gazeta Losowań 


„MERKU RY* i Handlowa. 


Dokładne wykazy wszystkich eiągnień oraz popu- 
larne artykuły z dziedziny handlu, przemysłu i bez- 
stronne wskazówki o lokacyi kapitałów, 663 10 


7 Bezpłatne dodatki: 
KALENDARZYK RANKOWY == 
i „ROCZNIK FINANSOWY" 
Prenumerata całoroczna tylko 3 kor. 50 hal. 
półroczna 1 kor. 80 hal. — Numera okazowe darmo, 


Adres: Administracya „Merkurego“ w Krakowie 
Rynek główny L. 5. 
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Spółka Krawiecka 


byly kierownik (uchow aka katal. 


Władysław Filipkiewicz, HAS patus 
Tomasz Bętkowski, 
Władysław Misko, kimikan krawcy przez lał 8i aes 
Kraków, ul. Floryańska 57, tuż obok Bramy Floryańskiej 


poleca na składzie 


wielki wybór materyałów krajowych i zagranicznych 
jakoteż 678-16 


Skład gotowych Ubrań 


Zamówienia wykonuje się według angielskich żurnali. 


samcitny majster 
krawiecki od lat 14; 


KRAKOWSKIE 
Towarzystwo Pomocy Kredytowej 


przy Zakładzie zastawniczym w Krakowie, Wiślna 3, 
przyjmuje WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI i płaci 


O 
O 
SG WYRÓB KRAJOWY 
Załażane w 1882 roku, Pierwsze krajowe 


TOWARZYSTWO TKACZY 


pod wezwaniem św. Sylwestra W KORCZYNIE 


odznaczona wieloma medalami zasługi na wystawach krajo- 

wych, ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 

iż z dniem dzisiejszym otworzyło z swemi słynnemi z dobroci 
i trwałości wyrobami 


= SK LEF = 


w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej 1. 8 
i poleca; płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrabszych na ko- 
sznle, kalesony, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; 
płócienka kolorowe w różnych deseniach, dreliszki szare i kolorowe 
liberyjne, dymy zwykłe i adamaszkowe; ręczniki zwykłe i adamaszkowe; 
obrusy z serwatami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe ada- 
maszkowe, jak również kolorowe; ohustki męskie i damskie białe; ścierki 
szare w deseń białe z brzegami kolorowymi, fartuszki kolorowe Iniane 
lub z kręconych nici ze szlakiem, kapy na łóżka; kamgarny czysto 
wełnia! ewioty (zeugi) na ubrania męskie, letnie i zimowe różnego 
kolorn i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące, 
Polecając firmę naszą łaskawym względom, mamy zaszczył kreślić się 


BS poważaniem Dy rekcya. 
I Ceny tabryczne! is same, co na miejscu w Korczynie, 


Mate rye wełn i ane Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 


Bieliznę stołową Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobn, Flznele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką" 


W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 509-180-800 
odwr. pocztą. — W niedziele i święta sklep zamknięty. 
Ceny niskie, stałe.  ———<—— 


78 2 


m 


Założona w 1882 roku. 


naszych wyrobów tylko przy ul. Sławkawskie) 6, 


— 'lemotojs Auzia J0 


W żadnym innym składzie w Krakowie àl 


Zlecenia zamiejscowe wysyła się 


8 2 dnia 29 stycznia 


„NOWINY 
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Komitet parafialny w Lubzinie 


ad Ropczyce ogłasza 


Licytacyę ne" 


80.000 Koron. 


Uterty pisemne pr 
do 


-go lutego 1904 r. 


Panowie przedsiębiorcy zechcą się po warunki budowy 
B4 1 3 


zgłaszać na plebanię. 


NA KARNAWAŁ! 


poleca w wielkim wyborze (504-184 300) 
Wachlarze gazowe i z piór strusich, 


Rękawiczki, szale, boa białe, 


Perfumy, 


Arstzy Froncz 


wody, pudry, szpilki itp. 
Kraków, 
Floryańska 17 


osobiste: 


Ważne dla Pań 


potrzebujących zatrudnienia. 


Do zupełnie pewnego przedsiębiorstwa handlowego potrzebna są 


Panie energiczne 


które mogą mieć zapewnione dostatnie utrzymanie. 


więc by najdogodniej było, aby osoba 
z tych miast jnż stale mieszkała. 


Gwarancya kapitału zabezpieczona. 


57 4 


Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności listownie, a osobiste od 8—4 


W. Kłosióski, Kraków, al. św. Tomaszą 28, parter. 


Dr Niec 
rranicević i Pavicić 


w Krakowie, Rynek 25, 
MOA 


Wina, rumy 


koniaki, szampany 
oraz 
Miody stołowe 1 stare le- 
cznicże od najniższych cen. 
(490-7-) Nr. 6 


Ray dowo By W uprawnicna 


FABRYKA WOD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


I BTECYATNTZOR akd erita 


K. RZĄCA i i CHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 1. 4 


wyrubią pod kontrolą Komisył Przemysłowej Tow. Lek. Krak, 
polecone przez toż Towarzystwo 
Wady mineralno, odpowiadające składom chemicznym, jaki 


Woda bilińeka, Gieshuebleraka, Selterskn, Vichy, Maryen- 
badzka, Hoviborg, Kiasingen, tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żelnzistą, kwaśną, oraz wody 
lecznicze normalne + przepisn prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach I drogueryach, Cenniki na 
żądanie franco. 


„HENNOLINA* 


barwi stopniowo od blond do nujciemniejszych włosów — 


konserwuje i wzmacnia. — Poleca: (893-157-300) 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYAGKI. 


Perfnmerye. Fabryczny skład grzebieni, 


nawego 
murowanego kościoła 
za kwotę kosztorysową 


yjmuje Ks. Maciej Miętus proboszcz, 


Warunki 
zatradnienie od A rano do 8 wieczór, kaucya wymagana 
2000 koron — Panie zatrudnione będą po jednej w miastach: 
Kraków, Tarnów, Jarosław, Nowy Sącz, Sanok, Drohobycz, Stryj 

inieręsowane w jednem 


Interes Naftowy 


od fat 90 prowadzony, dobrze się 
rentujący, z powodu wyjazdu 
właścicielki 


tanio do sprzedania 


s Karmelicka Nr. 84, 
SKLEPIK 
KORZENNY 


rentujący się bardzo dobrze, 
z powodu interesów fami- 
lijnych, jest zaraz 
do sprzedania 
Wiadomość w Administracyj 
„Nowin“, 8318 


Zastawione brylanty 
perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje się bez- 
płatnie, celem zakupna po 
najwyższych cenach. 


M. Brenner, ul. Szpitalna 9, 
624 jubiler. 151-800 


Na śluby! 


Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie (290-86-150) 
P. GUZIKOWSKI 


Grzegórzki 41, telef. 336. 


W komisowym Zakładzie 


SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. TELESZNICKIEJ 


przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. p. 
można tanio nabyć: Garniture 
mebli, garnitor salonowy machon. 
w stylu baroc. Fortepiana. Pianino, 
i wielki wybór sukni halowych, 
kilka Sypialni stylowych orzecho- 
wych i machoniowych, Kredensa, 
Stoły do jadalń, dnża Gabilotka 
sklepowa. Obrazy, Broń staroż., 
Biżateryę, Kaseta srebrna na 12 
asóh, Brylanty, Dywany perskie 
iang, Porcelanę saska, Rogi jele 
nie, Garderobe damską i męską, 
Mundury, urzędnicze i wojskowe 
i wiele jnnych przedmiotów ant. 
machoniowych. Biblia złota klasy- 
ków. starego i nowego testamentu, 
Zakład przyjmuje powyższe przed- 
mioty w Komis. (616-58 62) 


L. TOMASZKIEWICZ 


optyk w Krakowie + 

przy ul, Floryańskiej ©, hot. Drezd 
poleca oknlary, owikiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
chrony, po conach umiurkówanych 
Talafon Nr. 809. (606-68-460) 


Miód — patoka! 
Naturalny pod gwaranoyą, czysto 
pszozelny, kurncyjny i deserowy 
z winmoj pasieki w blasznokach 
5 kilowych pa 6 koron. MIÓD do 
picia wyborny w praktycznych 
demionach 4 Jitrowych, po b kor, 
70 hal, wysyła cały rok, opłatnie 
do każdej poczty wazystko za za- 


ślabne złote wykonuje 
(Obrączki sajanie ? ze prawy 


rowanie tychże nio nio liczy. 


S. Żołdani jubiler 


HANDEL 


LEONA SYKUTOWSKIEGO 
Kraków, ullca Szewska |; 21. 


poleca obecnie naj 


Daktyle, Figi, Prunelki, ś 
Powidła, Marmolady owocowe, 


Owoce suszone 
Jarzyby suszone i kons 
IRE Kompoty, Konf 

iód praśny przedni, Ogórki 
kiszone, Korniszony, Rydze ma- 
rynowane i kiszo! asto ku- 
ohenne i deserowe, Sery, wszęl. 
kie towary kolonialne, Rumy, 
Koniaki, Wódki i Likiery, Pun 

sze oraz Wina wszelkie 
Zlecenia zamiójncawa wykonuja odwrotnie, 


na kompoty, 
yt 


Miód pszczelny 


z własnej pasieki lipcowy, praw. 
dziwy pod gwarancyą, kartcyjny, 
wysyła po 6 kg, w puszkach blu 
szanych, do każdej poozty opłatnie 
za ñ koron 60 bal. 
Michał Zamayski 
pasiecznik w Siemikowca: 
Fiemikowce koło Den 


400 wclnych po 
Okolo sad, osób poszu- 
ujących zajęć kupna sprze- 
aży, dzierżaw, kupców, in- 
formacyi i t. d. zawiera ka- 
żdy numer dwutygodnika 
„Intares' prócz kroniki i hu- 


licka, Kraków. 


Każdy powinieuprenumaca- 

wać. Numera okazowe ber- 

płatnie. Prenumerata JEŻ 
8. 


Zakład bandażo - ortopedyczny 


H. Bogdanowicza z Pragi 
w Krakowie, Floryańska 1. 25. 


Przewielebny ksiądz Anioł 
dnia 16 b. m. w sobotę 
dopełnił poświęcenia nowa 
otwartego sklepu 


przy ul. „ALLA 15 
sprzedaż wędlin 


z parowej fabryki 


W. Sataleckiego 


liczką. Pasieka Adama Gór 
skiego p. Siemikowce koło 
Denysowa. Przy większym odbia- 
rze znacznie taniej. 82 2- 


Wyroby zawsze Świeże 
poleca się łaskawej P. 
7434 Publiczności 


T 


i 
pożyczek na zastaw” 
pensyi udziela spół- 
ka kredytowa. 7156 
Kraków, Basztowa |. 9. 


FILIA 


+. k, nprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w Krakowie 
kupuje i sprzedaje wszełkie 
papiery wartościowe, 
przyjmuje 
depozyta i wkładki na 
książeczki rachunku bie- | 

żącego 2854- 
oprocentownjąc takowe 


po 4h. 
= WYRÓB KRAJOWY = 


wia ANTONIEGO TABORA 


obuwia 


w Krakowie, róg św. Gertrudy i 

Zielonej, 574 26 86 
poleca w wielkim wyborze ohnwie 
męskie po 4 złr. BO ot, damskie 
po 8 złr, 60 ot. oraz dziecinne, 


Młodzieniec 


z wiadomościami wyższych klas 
gimnazyalnych zgłosić się może 
zarez jako uczeń do księgarni 
polskiej p. E „Stella“ w Cieszynie * 
(Ślask austr.).. LEK | 


P 
Jedyny najtań 
szy sklad zega- 


IGNACY GH 
Kraków, 
Florynńska 49. 
Bogato "iinstro- 
wane cenniki] 
darmo i opłatn. 


ZNAKOMITY FRYZYER 
K. ROMAN 


Kraków, Szewska 21, 
poleca się Sz. Publiczności. 
(368-. 


Rządowo uprawniona pierwsza 
krakowska AGENCYA INFORMA- | 
OYINA oraz BIURO SŁUG 


STEFANA MIKULSKIEGO 


w Krakowie, Flargańska 8, 1. p, 
Pośredniozy w wyszukiwania 
wspólników do wnzystkich inte: 
sów i przedsiębiorstw, w kup; 

majątków ziemskie! 
3, parcel 


oraz wszelką służbę pokojową i ku: 
chenną, robotników polnych i £n 


brycznych. Wyrabia. pożyczki hi- 

poteczna i wekslowe, wizę pasz- | 

portów, lepalizacyę dokomentó 

itd. Udziela wszelkich informaoy, 

Biuro załntwia wszystkie spray 

w jego zakres wchodzące spiesznię, | 
tanio i uczciwie. (489 


porcelany, fajansów, 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki 1. 36, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


azkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do azycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym acl Ceny krakowskie. 502- 180-300 


poleca Sz. P. T, Publiczności 


Redaktor odpowiedzialny | wydawca: Ludwik Śzozapański. 


Z drakarni Władyslawa "Teodoreruka | Ski w Kraknwie, Basztowa, Hatal centralny. Toiaton Ne. 0 


